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DZIEJE AK WILI

W prow adzen ie  i tłum aczen ie  — R yszard  R u m ianek

W PR O W A D ZEN IE

Na podstaw ie n ielicznych tekstów , zarów no Nowego T estam entu  
jak  ii pozaihilblijnych (mp. Jain C hryzostom , K om entarz listu  do 
Rzym ian; M artyro logium  Rzyimlskie), m ożna ustalić, że A kw ila — 
gr. ’A kylas, łac. A quila ■— był Żytdiem z Pontu . Poślubił on 
P ryscyllę . O bydw oje by li chrześcijanam i. Przeiz pew ien czas za­
m ieszkiw ali w  Rzym ie. M usieli jednak  opuścić m iasto w  r. 49—50 
n a  m ocy d ek re tu  K laudiusza. U dali się oni do K oryn tu , gdzie 
p rzez pew ien  ozas tru d n ili się w yrobem  nam iotów . Tam  okazy­
w ali gościnność św. Paw łow i Apostołowi, k tórego  sta li się b li­
skim i w spółpracow nikam i (por. Dz 18, 2 n; 1 Ko:r 16, 19; 2 Tym  
4, 19). N astępnie za św. P aw łem  pojechali do Efezu {piotr. Dz 18, 
18 n), a potem  n a  nowo pow rócili praw dopodobnie do Rzym u 
(por. Rz 16, 3). N iektórzy id en ty fik u ją  dom  rzym ski Akwili 
i P ryscy lli z m ałym  i  skrom nym  kościółkiem  ma A w entynie, 
pośw ięconym  św. P ryscy lli (albo św. Prysce). M artyro log ium  R zym ­
skie  w spom ina Aikwiilę jako b iskupa H erak le i (8 lipiec). Nie w ia ­
domo jednak  ma jak ie j podstaw ie opiera się ta  w iadomość.

Życie Aikwiili zostało opisane obszerniej w  apokryfie D zie je  
A k w i l i .  A pokryf te:n pow stał w X I albo X II w ieku. Rękopis 
grecki znajdu je  się w  B ibliotece N arodow ej w  P aryżu . Ma on 
fo rm at m ałe j książeczki {20,5 cm X  15,'5 om) i zaw iera dziew ięć­
dziesiąt cztery  k a rtk i. Oprócz D z ie jó w  A k w i l i  w książeczce tej 
zn a jd u je  się k ilka życiorysów  św iętych (Barmaiby, F ilipa, A polo­
niusza i  Tym oteusza). Ponadto  w arto  zaznaczyć, że apokryf ten  
m a ch arak te r kom pilacji — zaw iera  w sobie ślady red ak c ji d ru ­
giej ręk i. A kopista w yw iązał się n iezbyt dobrze ze sw ojego 
zadania — tek st obfitu je  w  pom yłki. D latego też konieczna była 
pew na ko rek ta , aby lepiej zrozum ieć tekst. W ydanie kry tyczne, 
na  k tó rym  oparto  tłum aczenie jest następu jące: J. Eto e r  s o i t ,  
L e s  A c te s  de S a in t  J a c q u e s  e t  le s  A c te s  d ’A q u ila s  p u b lié s  d ’a p rè s  
d e u x  m a n u s c r i ts  g re c s  de  la  B ib l io th è q u e  N a tio n a le , P aris  1902.
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D Z IE JE  A K W IL I

W m iesiącu lip ou, w  dniu świętego apostoła Akwili. Dzieje 
i m ęczeństw o św iętego apostoła Akwiili, jednego z siedem dziesięciu. 
Panie, pobłogosław.

1. N ie jestem  zdolny opow iadać o w ielkości, trag icznych  p rzy ­
godach i cudach A kw ili — natchn ionego  przez Boga, m ęża n ie ­
zw ykłego i m ądrego, jednego z siedem dziesięciu uczniów  Z ba­
w iciela, uznanego p rzez Kościół ka to lick i — k tó re  on zeb ra ł w 
iSwym przepow iadaniu . Ograniczę się do opow iedzenia łdrótbo k il­
k u  spośród w ielu. Jedno  w skazanie w ystarczy  w  istocie, aby 
w ie rn y  m ógł poznać m oc cudów  w  godnych pam ięci czynach 
apostoła.

2. W spom niany w yżej A kw ila narodził się z rodziców  żydow ­
skich 1, k tó rzy  go w ychow ali ona podstaw ie  św iętych P ism  i n a u ­
czyli go żyć uczciwie w edług P raw a Mojżeszowego. Zapoznał się 
on także z m ądrością gredką, podobnie jaik i jego b ra t K le m e n s2, 
k tó ry  s ta ł się następcą P io tra  jako głow a K o śc io ła3, pozostaw ił 
po sobie w iele pism  i o trzym ał w ieniec m ęczeństw a. A kw ila 
poślubił kobietę  ze sw ego pokolenia im ieniem  P ry scy lla  i dzięki 
przychylności Boga m ieli dwóch synów , k tó ry ch  owii b łogosław ieni 
nazw ali K lem ens i N iketas.

3. K iedy zaś nauka C hrystu sa  naszego Boga ‘zajaśn iała  w  R zy­
m ie  i  dzięki, w ielkiem u P io trow i rozprzestrzen iła  się tam , to 
owo sław ne m ałżeństw o otrzym ało chrzest, po up rzedn im  pou­
czeniu o praw dzie. P o tężn i słow em  i łaską  w y jechali z nim , 
aby  przepow iadać Pana. P rzyby li do Cezarei S tra to n o s4, gdzie 
spo tkali Szym ona m aga, k tó ry  n ienaw idził Boga. P io tr  zwyciężył 
go w  trzydn iow ej dyskusji z n im  i zmiusił go do ucieczki do 
Ita lii. Tu przez (swoją m odlitw ę kazał m u rzucić się z w ysoka 
wobec ludności całego m iasta , k tó ra  zbiegła się,_ by  przyglądać 
się tem u w ydarzeniu . P rzed tem  jednak  św. P io tr przez sw oje 
słow a i cuda spow odow ał jego pierw szą porażkę przed K lau d iu ­

1 Por. Dz 18, 2.
2 A kw ila  i N ik e tas  b y li b raćm i K lem ensa , b isk u p a  R zym u. Te trzy  

im iona w y s tęp u ją  często w spó ln ie  — por. K lem ens III, 73; IV, 1 
(wyd. L ag ard e , 56).

3 C hodzi tu  o K lem ensa  R zym skiego, trzec iego  następ cę  po św. 
P io trze . T rad y c ja  u tożsam ia  go z K lem ensem , o k tó ry m  w spom ina  
św. P aw e ł w  liście do F ilip ian  (4, 3). A le  w y d a je  się, że je s t to  
op in ia  bardzo  n iep ew n a  — por. J. G n  i 1 к  a, Der P h ilip p erb r ie f (H er­
d e r TKN T), F re ib u rg  1976, 168.

4 In n e  nazw y  tego m ias ta : C ezarea  N adm orska , C aesa rea  P a laes tin ae , 
T u rr is  S tra to n is . Z ostało  ono zbudow ane w  22 r. p rzed  C hr. p rzez  
H eroda  W ielkiego na  m ie jscu  osiedla S tra to n a  (S tra tonos pÿrgos).
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szem  Cezarem  w  Cezarei, wobec A kw ili i K lem ensa, jak  ró w ­
nież w  obecności Zacheu-sza celnika i  B arnaby . Ś w ięty  P io tr 
by ł także przyczyną jego o sta tn iej k lęski w Ita lii, w  Rzymie, 
za czasów N erona C ezara, syna K laudiusza.

4. W tedy w łaśnie K laudiusz w ydał rozkaz, aby  n ik t z Żydów 
nie  został w  Rzymie, a le  aby  w szyscy opuścili m iasto. Udał 
się więc także A kw ila do sw ojej ojczyzny, do P o n tu 5, swego 
m iejsca rodzinnego. P rzyby ł do K o ry n tu  i zam ieszkał tam . W 
tym  czasie Paw eł, naczyn ie  w ybrane  ®, opuścił A teny i p rzybył 
do K oryn tu . Spotkał się tam  z A kw ilą i P ryscy łlą , (ponieważ 
by li oni bogobojni, w iern i li w ykonyw ali tiein sam  zawód. Rzeczy­
w iście by li on i fab ry k an tam i n a m io tó w 7. P aw eł przebyw ał z n i ­
mi pew ien czas w K oryncie, a następ n ie  w siadł z n im i n a  okrę t 
do Syrlid..8 S tam tąd  pow rócił do Efezu, gdzie zostaw ił A kw ilę 
i P ryscyllę  .z ich synam i. On sam  zaś u d a ł się do C eza re i.9 
A kw ila zaś obchodził w szystkie m iasta  głosząc Ew angelię i za­
pow iadając p rzy jście Boga do ludzi, naw racając zarów no Żydów 
jak  i G róków  n a  w iarę  C hrystusa.

5. P ew ien  Żyd Apollos pochodzący z A leksandrii, człowiiak uczo­
ny, k tó ry  znał chrzest Janow y, przybył także do Efezu. Znalazł
tam  A kw ilę i  P ryscyllę i um ocniony przez n ich  z w iększą do­
kładnością w  drodze do  Boga u d a ł się dalej, um acniając kościo­
ły  B o g a 10 i  o trzym ał koronę m ęczeństw a w  M agnezji. G dy zaś 
a posuń A kw ila dow iedział się, że P aw eł, jego pasterz  Ł nauczy ­
ciel, naucza w  A ntiochii, zostaw ił sw oją żonę i dzieci w  M agnezji 
i prlzebywał z n im  p rzez p ięćdziesiąt dni. Gdy go u jrza ł Apostoł 
Paw eł dośw iadczył p rzez  to  bardzo w ie lk ie j radości. N astępnie 
pozostał tam  dw adzieścia dn i nauczając i chrzcząc wiszystkirih 
m ieszkańców  w im ię Ojca, .i Syna, d Ducha Św. Potem  opuścili 
sw oje m iejsca i udali się do I ta l i i .11

6. Gdy ty lko  weszli, zaczęli nauczać oraz chrzcić m ieszkańców  
m iasta. U słyszaw szy o tym , k ró l w ysłał (żołnierzy) i nakazał 
w trącić  ich do w ięzienia. G dy oni tam  przebyw ali trz y  dni, 
oto Anioł Pański stan ą ł p rzy  nich i pow iedział: „U fajcie i nie
obaw iajcie edę: m ów cie i n ie  milczcie, walczcie i n ie  lękajcie

5 Por. Dz 18, 2.
6 Por. Dz 9, 15.
7 P or. Dz 18, 3.
8 Por. Dz 18, 18.
s Por. Dz 18, 19nn.
10 Por. Dz 18, 24—28.
11 P raw dopodobn ie  je s t tu  b łąd  k o p is ty  albo  jak ieś  opuszczenie. 

C ały  k o n te k s t w skazu je , że P aw eł i A kw ila  w eszli do m iasta , aby  
n aw racać  m ieszkańców .
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się, bo P an  jest z w am i” 12. To pow iedziaw szy, zniknął. A oni 
podniósłszy się m odlili się tym i słowam i: „Panie Jezu  C hryste, 
Boże nasz, Ty, k tó ry  za nas, tw oje sługi niegodne, 'znosiłeś śm ierć 
krzyżow ą, w ysłuchaj n as  w  te j godzinie i  daj sw oim  sługom  b y  
z odw agą przepow iadali Tw oje Słowa; otw órz oczy serc  ludzi 
tego m iasta , aby  p rzy ję li z w ia rą  i  w  poko ju  Tw oje w ielk ie 
dzieła”. Gdy to powiedzieli, oto n a tychm iast w ięzienie o tw orzy­
ło się, a oni wyszli i  przeszli przez m iasto. T łum y w idząc ich 
padały  p rzed  nim i na tw arze , a p rzy jąw szy  ich naukę zostali 
w szyscy ochrzczeni.

7. Tej nocy Paw eł rozpoiznał zadanie m u  pow ierzone. P rz y ­
w ołał A kw ilę i pow iedział do niego: „Akwilo, m oje dziecko, 'P an  
dał m i poznać, co n as  czeka: ja  skończę życie w  Rzym ie, ale 
ty  pójdziesz do k ra in  Azji, aby  głosić z całą odw agą słowo 
Pana. Idź m ężnie, um acniaj w szystk ich  ludzi, ucz ich  lękać się 
i m iłow ać Boga całym  swoim  sercem  oralz zachow yw ać z w iarą  
w szystkie jego p rzykazania. Ty sam  żyj n ienagann ie  w  czysto­
ści, a P a n  będzie z duchem  tw o im ”. Pow iedziaw szy doń te  słow a 
m odlił się ża niego i ucałow aw szy go, odjechał.

8. Rozstali się w  płaczu. Paw eł popłynął w k ie ru n k u  Rzym u, 
a A kw ila w yruszył do Azji. Po w ielu  dn iach  p rzyby ł do m iasta  
K ibyra 13 i usiadłszy w  b ram ie  m iasta  zaczął nauczać. Ale 
Bóg chciał by  ,nań zwrócono uw agę. I oto pew na kob ie ta  p o ­
deszła do niego i zaczęła go pytać: „Skąd jesteś i jaki jest 
tw ój zaw ód?”. Apostoł otw orzyw szy u sta  rzek ł jej: „Jestem  ucz­
n iem  i  apostołem  Jezusa C hrystusa, Syna Bożego, i zostałem  
posłany przez Niego n a  całą ziemię, aby głosić Ew angelię w  
Jego im ieniu  oraz uzdraw iać  w szystk ie choroby i słabości”. K o­
b ie ta  usłyszaw szy jego słow a p rzy p ad ła  miu do stóp  i pow ie­
działa: „Zm iłuj się nadje m ną, uczniu Jezusa! Jeżeli On jelst n a ­
p raw dę jedynym  Bogiem  jaik ty  o tym  m ów isz, to  uzdrów  m oją 
m ałą  córeczkę, poniew aż ona cierpi bardzo z pow odu ddieha n ie ­
czystego, a w szystko co m am  w  dom u dato to b ie” . O dpow iedział 
je j: „Nie po trzebuję tego, co jest w  tw oim  domu, poniew aż m ój 
m istrz  C hrystus (nie nauczał m n ie  w  ten  sposób. Ale uw ierz  ca­
łym  tw oim  sercem , a córka tw oja  będzie uzdrow iona” . Ona zaś, 
z rozpalonym  sercem  i  um ysłem , natychm iast w yznała  sw ą w ia ­
rę. N astępnie  udała  się by  przyprow adzić sw oją córkę i szybko 
ją  przyprow adziw szy p ad ła  do stóp apostoła. W ty m  m om encie 
zły duch ją opuścił, n ie  mogąc znieść gróźb apostoła. Usłyiszaw-

12 Por. Dz 18, 9nn.
13 C hodzi tu  o m iasto  F ry g ii; in n y  K ib y ra  z n a jd u je  się w P a m - 

filii.



[ 5 ]
D Z IE J E  A K W IL I 2 6 3

szy o ty m  m ieszkańcy m iasta  zbiegli się i u jrzaw szy  cud, k tó ry  
uczynił, przyłączyli się w szyscy do uzdrow ionej córki i do jej 
m a tk i i zostali ochrzczeni w  imię Ojca i Syna i D ucha św.

9. K ró l usłyszaw szy o tych  rzeczach przyw ołał go i w y p y ty ­
w a ł go o jego nakę. Ten zaś głosił m u n iew ypow iedziane p rz y ­
bycie Syna Bożego do nas, ludzi. K ró l posłyszaw szy to rzekł: 
„Syn m ój cierpi bardzo n a  nieuleczalną chorobę; gdybym  zobaczył 
go uzdrow ionego, s ta łbym  się·.,niew olnikiem  C hrystusa ukrzyżo­
w anego, o k tó rym  mówisz, że jest Bogiem ” . Apostoł usłyszaw szy 
te  słow a kró la  doznał w ielk iej radości i spo jrzaw szy  w  niebiosa, 
pow iedział: „Panie Boże W szechmocny, Ojcze um iłow anego i b ło ­
gosław ionego Syna swego Jezusa C hrystusa, przez k tórego m o­
żem y Ciebie poznać i m ieć dojście do Ciebie. Boże Aniołów , 
S tw orzycielu  całego św iata, sław ię Cię i  chw alę za to, że m i 
otw orzyłeś b ram ę spraw iedliw ości i w ysłuchałeś m oich słów. N iech 
te raz  stan ie  się w edle słów  tego człowieka, aby  Tw oje m iło­
sierdzie niewypowiedzianie i  n iew ym ow na łaskaw ość by ły  jeszcze 
bardziej chw alone” . M odląc się w  ten  sposób zbliżył się, w ziął 
dziecko za rękę  l4, podniósł je  zdrow ym  i oddał je ojcu 15.

10. W idząc to k ró l i jego doradcy  zaw ołali potężnym  głosem: 
„Praw dziw ie wielka jest Bóg, k tórego ty  głosisz; w szyscy w ie­
rzym y w  Niego i p rosim y  o o trzym anie  ch rz tu ” . Apostoł p rzy- 
jąw szy to w yznanie ochrzcił k ró la  i w szystkich jego dygnitarzy . 
N astępnie w szedł razem  z królem , jad ł i p ił ora:z pow staw ał, 
aby  przem aw iać do n ich  i um ocnić ich. Pozostał on w  tym  
m ieście dw adzieścia pięć dni, następn ie  opuścił to m iejsce pełen  
radości d w dzięczności Bogu.

11. Podczas gdy on  był w  drodze usłyszał, że jego żona zm arła 
i pozostaw iła synów  w  K ościele w M agnezji. P rzybyw szy  do 
m iasta  zab ra ł ze sobą synów  i przeszedł przez nie głosząc ja w ­
nie słowo Boga. K ró l M agnetics dow iedziaw szy się o tym  posłał 
(żołnierzy) chcąc go zatrzym ać. Ale Anioł P ańsk i ostrzeg ł Akwdlę 
i  rozkazał m u  iść w region K ełbianos 16, do m iasteczka nazw anego 
B enetm os 17. „Poniew aż — pow iedział on — trzeba  abyś tam  n a ­
uczał i w ypełn iał cuda”. Skoro tam  przybył, obchodził w szy­
stk ie  m iasteczka głosząc P ana  naszego Jezusa C hrystusa, u zd ra ­
w iając w szystkich cierpiących na  rozm aite choroby. A w szedłszy 
na górę znalazł tam  m ałą rów ninę nazw aną Lathyres. M iejsce

14 Por. M k 5, 41.
15 P or. Ł k  7, 15.
16 R egion K elb ianos =  C ilb ianus C am pus, p rzep ięk n a  do lina  w  po­

b liżu  F ilad e lf ii 'w  Ł ydii.
17 M iasteczko, o k tó ry m  n ie  znaleziono w zm ianki.
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to go zachw yciło, poniew aż nie było zaludnione przez bezboż­
nych, a było n a tom iast spokojne. Polecił swoim  w iernym , aby 
zbudow ali m u tam  celę. G dy to  uczynili p rzebyw ał taro często 
u m acn iając  tych , k tó rzy  przychodzili do niego. U daw ał się także 
do innych  p row incji i  m iasteczek, nauczając i chrzcząc licznych 
G reków  i  H ebrajczyków , dzięki m ądrości, piękności sw oich nauk  
i przez cuda, k tó re  czynił. W skrzeszał bow iem  um arłych , w y ­
pędzał żłe duchy, uzdraw iał niew idom ych, p rzyw racał m ow ę n ie ­
m ym , chrom ym  siłę chodzenia, a  'wszystkim  tym , k tó rzy  by li 
ow ładnięci p rzez chorobę — zdrowie. Wieść o jego cudach roz­
szerzała się wszędzie i przyciągała w ielu ludzi w ierzących w 
C hrystusa. U słyszaw szy to w szystko bezbożny M agnetics lękając 
s ię , aby w szyscy G recy nie odeszli i n ie  przyłączyli się do Akwili, 
w ysłał sw oich żołnierzy, k tó rzy  schw ytali go oraz jego synów  
i  p rzyprow adzili ich do M agnezji. G dy stanęli na  zew nątrz  p a ­
łacu, pow iadom ili króla, k tó ry  w łaśn ie  jad ł obiad. On zaś roz­
kazał w trącić  ich do w ięzienia i dobrze strzec tego m iejsca.

12. Noe przeszła i zbliżała się gadzina p ian ia  kogutów , gdy 
oto A nioł P ańsk i stanąw szy  przed mim rzekł: „Akwilo, trzeba 
abyście ponieśli m ęczeństw o w tym  m ieście. Nie lękajcie  się 
w  każdym  razie, ale m iejcie  odwagę. K orony są już dla w as 
przygotow ane przez Boga w ynagradzającego, k tó ry  da je tem u, co 
odniósł i odnosi zw ycięstw o” . G dy to pow iedział n a tychm iast 
zniknął. A kw ila  zaś obudził sw ych synów  i  poczęli się modlić, 
a usiadłszy zaczął ich ostrzegać i um acniać tym i słow am i: „Sy­
neczkow ie m oi, chw ila  naszej w alk i zbliża się, trzym a jony się 
odw ażnie przeciw ko królow i; n ie  bądźcie zastraszeni, n ie  u leg a j­
cie jego groźbom  lub udręczeniem., ponieważ cne nic nie zna­
czą. Pam ięta jc ie  o naszych rodakach  i  innych  apostołach, jak  
w ielk ich  cierpień  doznali od G reków  d Żydów, ale dzięki łasce 
C hrystusa o trzym ali pokój i palm ę zw ycięstw a. Pamiętajcie jak  
byli .prześladowani, biczow ani i jak  śm ierć ponieśli nasi nauczy­
ciele P io tr  i Paw eł, k tó rym  zostały pow ierzone klucze bram  
niebiańskich . Potężni w rogow ie ba li -się ich, a  teraz wychwalają 
ich zastępy  niebiańskie. (Pam iętajcie) także jak  inn i apostołow ie 
i, jak  ja to pow iedziałem , nasi ojcowie oddali przez nag łą  śmiierć 
sw oje dusze Panu . Pam ięta jc ie  na słow a, w k tó rych  P an  radził 
nie bać się m ąk doczesnych ani śm ierci. Tak. m oje dzieci, k tó re  
kocham  ta k  czule, m iejcie odwagę, bądźcie nieugięci w obec ty ­
ran a , drw ijc ie  z jego szaleństw a a będziecie błogosław ieni, po ­
niew aż w szystkie pokolenia będą was wywyższały i b łogosła­
w iły. 18

18 Por. Ł k  1, 48.
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13. T akie by ły  p rzestro g i i zachęty , k tó re  apostoł dał swoim  
synom , gdy dzień nadszedł. I  oto żołniieirze p rzybyli i p rzy p ro ­
w adzili ich przed króla. G dy ich  w prow adzono, N iketas i K le ­
m ens s tanę li w yprostow ani, z podniesioną szyją, w yprężaną p ie r­
sią; tw arze  płonęły szlachetnym  rum ieńcem  —  ta k  dalece łaska 
rozpaliła  ich serca. K ró l p rzyglądał się  ich  zuchw ałej pcistawie — 
jaśn ieli bow iem  jak  odw ażni g lad ia to rzy  — a bojąc się ich 
rozpoczął od pochlebstw  przesłuchiw anie AkwŁli. Zanim  on je d ­
n ak  dał odpow iedź na py tan ie  króla, szlachetn i m łodzieńcy od­
pow iedzieli je d n y m  głosem, jakoby jednym i ustam i: „Bądź p rze­
k lę ty  psie  pijący  k rew , synu  d iab ła , przez tw oje przym dlanie się 
i bogactw o darów  zacząłeś nas kusić oraz zwodzić, ab y  nas 
przybliżyć do tw oich demonów. N ieszczęśniku jak  m ożesz być 
tak i g łupi i szalony” . M agnetios na te  słow a w pad ł w e w ście­
kłość i rożkazał sw oim  żołnierzom  poćw iartow ać ich, co też się 
stało . Żołnierze obnażyli sw oje m iecze i cięli ich n a  .kawałki; 
oni na tom iast stali. Na ten  w idok A kw ila padł na ziemię, u w ie l­
bił Boga dziękując za to, że zostali przyjęci, jako o fia ra  m iła 
P anu , jak  o to się m odlił. Ich czcigodne ciała zostały w yrzucone 
na zew nątrz jako pożyw ienie dla psów. W ierni zabrali je u k ra d ­
kiem  w  nocy i przenieśli w  góry, w  m iejsce nazw ane L athyres, 
w ybrane  przez apostoła, i złożono ich  tam  12 lipca.

14. K ró l p rzyw oław szy  A kw ilę rzek ł do niego: „W iesz jakiej 
o k ru tn e j śm ierci zostały poddane tw o je  dizieoi z pow odu ich 
szalonych słów, k tó ry ch  ty  Ich nauczyłeś. P rzez bogów, widzę, 
że jesteś rozsądny i pełen  szacunku d la  rzeczy świętych! Jeżeli 
posłuchasz m nie i .złożysz ofiarę bogom , będziesz otoczony czcią 
i o trzym asz liczne dary. Jeżeli zaś minie n ie  posłuchasz, um rzesz 
śm iercią straszniejszą niż tw oi synow ie” 19. A postoł odpow iedział: 
„Zaćm ienie i twardość tw ego serca zadziw iają m nie, sługo sza­
tana : W tym  w łaśnie m om encie, -gdy usłyszałeś m oje p rzepo­
w iadanie  i w iarę, k tó rą  zw iastu ję , jak  rów nież m iłość i ufność 
jaką  ja  niosę k u  P anu , ty  jak  lis p róbujesz m nie oszukać. Wie;d:z, 
szaleńcze, że an i pochlebstwami, ani groźbam i m ęczarni i osta­
tecznie śm iercią n ie  będziesz m ógł oddzielić m nie od w ia ry  w 
ukrzyżowanego P ana i Boga, Jezusa Chrystusa. On z łaskawości 
Ojca, p rzez w spółdziałanie N ajśw iętszego Ducha, przez sw oje p rz y j­
ście w ciele chciał zbaw ić cały świat od fałszyw ej i zgubnej 
w iary  w bóstw a i od m rocznej ty ran ii p iek ieł, pokazać ludziom  
clrogę p raw dy  i nauczyć ich czcić i w ielbić jedynego, żywego

19 T en  ro d za j p rzes łu ch an ia  w y stęp u je  często w opisach  m ęczeństw , 
np. M arty riu m  S. A polonii, w : O. v o n  G e b h a r d t ,  A cta  M a rty ru m  
selecta, B erlin  1S02, 46nn.



2 6 6 D Z IE J E  A K W IL I [8]

i praw dziw ego Boga. G dybyś m iał choć trochę  zrozum ienia, w y ­
jaśn ia łbym  ci tajem nice dokonane od początku stw orzenia  św iata 
i  początek  k u ltu  bożków, k tó ry  .zapewne odrzuciłbyś. Poniew aż 
jednak  w idzę, że pozostajesz pod w pływ em  diabła i n ie posia­
dasz ludzkiego rozum u, nie chcę rzucać pereł przed w ieprze. 
Czyń przeto  jak  ci się w y d aje” .

15. Po w ysłuchaniu  tych  słów, nikczem nik rozkazał n a ty c h ­
m iast przynieść piłę, przyw iązać członki apostoła do drzew a i tak  
zaczęto go piłow ać. Podczas gdy jego rozkazy b y ły  w ykonyw a­
ne, apostoł m odlił się i za raz  piła  w ykrzyw iła  się z ty łu  jakby  
była z ołowiu. C ały tłum , k tó ry  uczestniczył w  tym  w idow isku, 
w idząc cud uw ierzy ł w  naszego P ana  Jezusa C hrystusa. W ściekły 
k ró l kaza ł apostoła w rzucić do w ięzienia i rozm yślał jak ą  s tra sz ­
ną k arą  m ógłby  go zniszczyć. N astępnego ćtóia w yprow adzono 
go z w ięzienia i k ró l zasiadłszy na  try b u n a le  ze sw oim i do­
radcam i kazał go przyprow adzić i pow iedział m u: „Akwiło, ty 
wiesz jak  bardzo w sp iera ją  eię bogowie. Na Zeutsa, troszczą się 
an i bardzo  o ciebie ze w zględu nia tw oją  w ielką in teligencję. 
T eraz ty  niie chciej ich  obrażać, ale w ynagródź ich dobrodziej- 
stw am  i złóż o fia rę”. Apostoł uśm iechnął się i nic m u  n ie  od­
powiedział. K ró l w idząc to  w zgardził nim , a obaw iając isię aby,
0 ile zadałby  m u in n e  to rtu ry , znow u nie uczynił cudu i nie 
przyciąiginął do siebie części ludu , kaza ł ścliąć go mieczem.. Żoł-P  
nieirize chw ytając go wyszli.

16. Podczas drogi oto chm ura w yrw ała  go z ich rą k  i zginął 
iim z oczu. P rzeniesiony  na  m iejsce Latihyres, gdzie by ły  złożone 
czcigodne zw łoki jego dzieci, Niiketasa i K lem ensa, p rzeżył je ­
szcze dw a dni i odszedł chw alebnie do Pana. N akazał złożyć sw oje 
ciało, k tó re  wyszło zwycięsko z w alk, u  boku zw łok swoich 
dzieci. W czasach cesarza M aurycego, k tó ry  był w ie rn y  i k tó ry  
by ł w śród św iętych, ludzie w ierzący i  pobożni p rzen ieśli rów nież 
czternastego s ie rpn ia  z M agnezji czcigodne zw łoki św iętej Prysicy- 
lli i um ieścili je obok zwłok je j m ęża i dzieci.

17. Stairanmlie zebraw szy te  w iadom ości u  daw nych h istoryków
1 . egzegetów, um ieściliśm y j,e w  tym  skróconym  opowiadaniu, 
abyśm y poznali przez ty ch  k ilk a  w spom nień jak  bardzo  ponad  
w szelkim i (pochwałami są apostołowie, abyśm y gorąco b łagali ich 
W staw iennictw a i abyśm y przez fuich Chwalili Trójcę, Stwor.zy- 
cielkę całego św iata, w szechpotężną i wszechidobrą. Bo Je j n a ­
leży siię chw ała, cześć i  uw ielbienie, teiraz i na zawsze, i przecz 
w ieki Wieków. Amen.


